
wua®: a
Wychodki na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t,: „Nauka Katolicka11, z dwutygodni­
kiem Bpółeeznym p. t. „Glos górników i hutników11, 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 

nr. 125, na stronie 454.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Nr. 4 .

Za inaeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski_ nic się nie , płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgirni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Boohma, eawartefr, 11 stycznia 1900.
R cdakcya, D rukarn ia  i K sięgarnia znajduje  się przy M .lth e .e r .tra a ee  17q u ,  Jo le . -  A d r e s ,  W ia r . .  P o lsk i. Bochum.

Rok 10.
Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Wielu zapomina
o w ezesnem  zap issn iu  gazety , a  g d y  n o w y  
k w a rta ł się zaczął, ju ż  piszna polskiego sobie 
n ie zam aw iają ij często cały  kw arta ł a naw et 
dłużej bez niego się obyw ają. Je s tto  bardzo  
n iedobrze, bo ja k  człow iek regularnego  p o trz e ­
bu je  posiłku , ab y  nie trac ić  sił cielesnych, ta k  
sam o duch człow ieka po trzebu je  pokarm u, k tóry  
czerpać  m ożna z gaze t polskich. K to  więc z 
zapisaniem  „W ia ru sa  P o lsk ieg o 44 n a  pierw szy 
k w a rta ł br. się spóźnił a  potem  w ogóle go nie 
zapisał, pow inien jeszcze  te raz  iść na pocztę i 
zap isać  sobie gazetę, a  gdy  dopłaci 10 fen., 
to  poczta  dostarczyć  w inna „ W ia ru sa  P o lsk ie ­
g o 11 w raz z dodatkam i od początku  kw arta łu .

O dzyw am y się p rze to  w  tej spraw ie do 
w szystk ich  naszych C zytelników  z usilną p r o ­
śbą, aby  na to  zw rócili uw agę w szystkim  tym  
znajom ym  i krew nym , k tó rzy  z zapisaniem  g a ­
ze ty  ^się spóźnili, lub w  ogóle do tąd  „W ia ru sa  
* olokiego“ nie czy tu ją . - ♦

Jeszcze  te raz  w ięc trzeb a  R odaków  za ­
chęcać, aby sobie zapisali „W ia ru sa  P o lsk ieg o 11 
n a  p ierw szy  k w arta ł i zachętę  należy  k o n ie ­
cznie tak  długo pow tarzać, aż odniesie p o żą ­
dany  skutek.

R odacy ! sta ra jc ie  się, aby  w  każdym  d o ­
m u polskim  na  obczyźnie znajdow ał się „ W ia ­
ru s  P o lsk i11.

Polacy na^obczyźnie.
Tak źle — tak nie dobrze!

M ożnaby zapy tać , co P o lacy  czynić, ja k  
p o stęp o w ać  w inni, aby zadow olić po lakożer­
ców ? N a  pow yższe py tan ie  je s t  ty lko odpo­
w iedź, źe P o lacy  n igdy  nie zadow olą h a k a ty -  
stów , dopóki p o zo stan ą  P o lakam i i katolikam i, 
dopóki s ta rać  się będą o to, aby  żyć i p raco ­
w ać  jak o  naród , m ający  w ielką dziejow ą p rze ­
szłość za  sobą. Ze ta k  je s t  rzeczyw iście, o 
tern p rzy k ład y  codziennie nas pouczają!

( ^  P o lsce  ciem iężą P o lakow  w różnoraki spo­
sób, na  każdym  kroku  dążą w rogow ie nasi do tego, 
ab y  każdego P o lak a  pozbaw ić k aw ałk a  chleba, 
aby  m u w ydrzeć w iarę  i ję zy k  o jczysty . D zia ła  
w  tym  duchu kolonizacya, d z ia ła ją  różne roz­
p o rządzen ia  np. zakaz p ryw atnej nauki języka  
polsKiego, rozporządzenie , że ap tek arze  P o lacy  
n ie  m ogą m ieć w  danych  w arunkach  ucznia, 
że nie m ogą m ieć polskiego napisu „ a p te k a 11 i 
ca ły  szereg  innych, k tó re  są W ymierzone 
w p ro st przeciw  ludności polskiej. D zisiejsza
p o lity k a  m a ten  skutek, że tysiące ludu pol­
skiego nie znajduje  chleba n a  w łasnej ziem i i 
m usi rzucić ojczystą strzechę, aby  daleko w śród 
obcych zarab iać  na  chleb pow szedni. Czyż 
je d n a k  tam  m ają P o lacy  spokój? O, b y n a j­
m niej! P rzecież  w iem y, ja k  to  polakożercze 
p ism a niem ieckie ciągle szczują przeciw  P o la ­
kom  n a  obczyźnie, ja k  n iek łam aną okazują r a ­
dość, ilekroć Polakom  p raw a  byw ają  ukracane, 
ilek roć ostrze dzisiejszego system u „au sro tten “ 

w ytępić, zostan ie  skierow ane przeciw  ludow i 
polskiem u na obczyźnie pracującem u. Ileż to 
k rzyku  n a rob iły  ju ż  „b lac iska11 hakatystyczne, 
pusząc tak , jak o b y  P o lacy  na obczyźnie nie­

m iecki „V a te rlan d “ chcieli puścić w  pow ietrze. 
P a trzc ie , — pow iadały  p ism a te  — ja k  to 
P o .acy  ju ż  naw et czysto niem ieckie prow ineye 
zalew eją, niem iecki M ichałek w inien się więc 
mieć na  baczności p rzed  Polakam i. T ak  s tra ­
szą niektóre p ism a niem ieckie sw ych „F ry có w w 
i „G o tlibów 11 P o lakam i na obczyźnie. Czyż w 
obec tego jed n ak  nie je s t w prost - śm iesznem , 
ze u rzędników  P o lak ó w  p rzesied lają  w  strony  
niem ieckie? P rzecież  przez to  liczba P o laków  
n a  o bcz jźn ie , k tórym i ja k  s traszą  się w za je - 
jem nie, ty lko się pow iększy! W idzim y, źe z a ­
ciekłość an typo lska  tak  się już w zm ogła, że 
„ b la tty 11 w szystko  chw alą, co ich zdaniem  
może p rzyczynić  się do zgnębienia P olaków . 
A  d la nas ja k a  z tego  n au k a?  O to : s ta rać
się w inniśm y ze w szech sił, aby  w ytrw ać przy  
w ierze św. katolickiej i narodow ości polskiej, 
aby  żyć oszczędnie i trzeźw o i zapew nić sobie 
b y t m ateryalny , a w tedy  sztuki germ anizacyjne 
w niw ecz się obrócą.

B reinena. Pom iędzy rodakam i w  dale­
kich N iem czech je s t  jeszcze za m ało łączności. 
W  B rem enie np. je s t około 5000 Polaków . 
J e s t  tią. polskie tow arzystw o  „K ościuszko11, je s t 
w ięc sposobność do łą. zności, ale  pom im o te -  
ge m ało ludzi należy" d tT e g o  to w arzystw a j choć 
tam  m ożna pjelęgnow ać język  ojczysty, choć 
je s t  tam  w zajem na pom oc i rozryw ka. K to  do 
B rem eny się udaje, niech zaw ita  do to w arzy ­
stw a  a nie pożału je .

W attenscheicl. Sprawozdanie z czynności koła 
śpiewaków polskich „Harmonia11 w  Wattenscheid.

Kolo nasze, założone w kwietniu roku 1895, ma 
na celu pielęgnowanie śpiewu kościelnego i ludowego. 
Na początku roku zeszłego mieliśmy 36 członków, w  
przeciągu roku dało się na członków 30 Rodaków z’ani- 
sać, wystąpiło zaś 18, i to 3 poszło do wojska, 4 odje­
chało w  strony rodzinne, 11 wystąpiło, z niewia­
domej przyczyny, tak w ięc mamy obecnie 48 członków. 
Zebrań odbyliśmy 12 zwyczajnych i dwa walne. Zabaw 
urządziliśmy 5 i wspólną gwiazdkę. Na lekcye śpiewu u -  
częszczało członków 20 —25. Z śpiewem czterogłosowym  
występowaliśm y przy wszystkich zabawach koła, oraz 
tutejszego Towarzystwa św. Józefa. Dochodu mieliśmy 
713,89 mr., rozchodu 646,19 mr., pozostaje więc 67,70 mr. 
Posiadamy też 30 książek oprawnych do śpiewu. W  dniu 
31 grudnia 1899 r. odbył się obór nowego zargądu w  
skład którego wchodzą członkow ie: -Antoni Roszak jako 
przewodniczący, Stefan Rejer za st, Stanisław Zmyślony 
sekretarz, Andrzej Szymurski zast., Antoni Matuszewski 
kasy er, _ Teodor Krajewski zast., W alenty Yogt bibliote­
karz, Józef Siejek zast. Ignacy Roszak i Stanisław Ro­
szak jako rewizorowie kasy. Lokal koła znajduje się u 
p T. Kuhnen przy ulicy Freiheitstr. W szelkie listy ty­
czące się naszego koła prosimy przysyłać na ręce prze­
wodniczącego lub sekretarza.

Antoni Roszak Stanisław Zmyślony
przewodniczący. sekretarz.

w zięto w szelkie możliwe środki bezpieczeństw a, 
aby  uchronić publiczność, zm uszoną korzystać 
z lekarstw , przed  możliwemi pom yłkam i (za­
prow adzono odpow iednie butelki, zaopatrzono  
je  w czerw one e tyk ie ty  itd .). C zyżby dziś 
chciano narażać tysiące łudzi na niebezpieczeń­
stw o przez to , iż zakazuje  się p rzy lep iać na  
bu telkach  a tyk ie t w  polskim  języ k u  ? !! A  czyni 
się to jedyn ie  dla dogodzenia n iek tórym  p o d ­
żegaczom , k tó rzy  nie m ogą znieść słow a p o l­
skiego, tak  samo jak  buhaj czerw onej chustk i!

, .Rozum ni obyw atele  nie m ogą pojąć, d la  
czego pozw ala się niem ieckim  w łaścicielom  czy­
nić to , co u polskich ap tekarzy  uw ażanem  je s t 
za  przestępstw o . N ależym y przecież do jed n e­
go państw a, jesteśm y poddanym i jednego  mo­
narchy , m am y przeto  rów ne p raw a, rów ne obo­
w iązki 1

_ » W  przyszłości ty lko polskim w łaścicielom  
m niejszych ap tek  nie będzie wolno u trzym y­
w ać elewów, skoro nie będą zatrudn iali pom o­
cnika, czyli innem i słow y : zostaną  zm uszeni 
sprzedać sw oje ap tek i i pożegnać sie z zaw o ­
dem  ap tekarsk im . D ziś bow iem  tak i je s t  b rak  
personału  aptekarskiego, że nie można m arzyć 
o pozyskaniu  pom ocnika d la  ap tek i w  m ałem  
m ieście, k iedy naw et aptekarzom  w  wielkich, 
m iastach  b rak  rą a  Jo  pracy . Z resztą w łaśc i­
ciel m ałej apteki, zała tw ia jący  dziennie 10— 15 
recep t, nie m a za trudn ien ia  ani środków  d la  
pom ocnika, w  niedzielę zaś i dni ta rgow e m a 
zazw yczaj ty le p racy , że sam  podo łać  je j nie 
może. T acy  ap tekarze  bez ucznia istn ieć nie 
m ogą. Cóż m ają począć ci panow ie, k tórych  
jedynym  „g rzechem 11, że urodzili się P o lak am i?  
Czyż m ają chw ycić k ija  żebraczego ? N ie p o ­
dobna przecież pozbyć im się sw ej n a ro d o w o ­
ści, — najśw iętszego  ideału , k tó ry  w y k sz ta łco ­
ny człow iek posiada, — tak  ja k  się pozbyw a 
zużytego kapelusza!

„P o lscy  ap tekarze  w ypełn ia ją  sum iennie 
sw oje obow iązki, a ja k  się w yraził do p iszą­
cego jed en  z rew izorów  ap tek , polskie ap tek i 
ta k  w zorow o są prow adzone, że im nic z a rz u ­
cić nie m ożna. W  końcu zap y tać  się godzi, 
na m ocy jak iego  p raw a polieya konfiskuje b u ­
telki, pude łka  itp . p rzedm ioty? P rzecież  nie są 
one przem ycone, lecz w łasnością odnośnego 
ap tekarza, k tó ry  je  kupił i za nie zap łac ił. 
Sm utne to  p an u ją  w  K sięstw ie P oznańskiem  
stosunki, a n ieste ty  datu ją  się one od czasu 
pow stan ia  stow arzyszenia h ak a ty s ty c z n e g o !“

Do trafnych  tych  uw ag  nic chyba dodać 
nie potrzebujem y.

Uezelwy głos.
Pisaliśm y niedaw no, że m ałostkow e środki, 

zarządzone przeciw ko polskim  aptekarzom , w y ­
w oła ły  oburzenie naw et w śród  ap tekarzy  n ie­
m ieckich i na  dow ód przytoczyliśm y głos „A p o - 
th e k e r-Z tg .11. O becnie ukazał się d rugi u czc i­
w y głos niem iecki w ,,P h arm aceu tisch e  Z eitung11 
(nr. 103). B rzm i on ja k  n astęp u je :

„N ie p odobna  przypuszczać, żeby  facho­
w e pism o m ogło pochw alać zarządzenia , w o­
ła jące  o pom stę do n ieba, a w ylęgłe w  móz­
gach . jSztreberów '1, k tórych  opanow ał n iestety  
aż do śm ieszności będący  dziś w  m odzie „bzik  
an ty p o lsk i.11 A ptek i są przecież dla publiczno­
ści, a nie odw rotnie, p raw dą zaś jes t, że K się­
stw o zam ieszkuje w 2/3 ludność polska, z k tó ­
rej znów  */2 nie zna ty le języ k a  niem ieckiego, 
aby  m ogła zrozum ieć rozporządzen ia  odnoszą­
ce się do leków . W  ostatn im  czasie przedsię-

Ziemio polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  Mazur.

R adoszk i. W  nocy z 5 na  6 bm. k ró ­
tko przed  godziną 12 usiłow ali złodzieje napaść 
na tu te jszą  p lebanię. Było 2— 3 rabusiów . R oz­
m aw iali m iędzy sobą po niem iecku. P iesk i 
dom ow e obudziły  m ieszkańców  plebanii i ra ­
busie jeszcze w  sam  czas sp łoszeni zostali.

O liwa. K ościół pocystersk i w  O liw ie, 
choć je s t  ta k  obszerny  a  szczególnie długi, j e ­
dnak  nie w ysta rcza  na w ielkie św ięta. To się 
jaw n ie  pokazało  w  uroczystość Bożego N a ro ­
dzenia i podczas nabożeństw a o pó łnocy  no ­
w orocznej. Ju ż  pó ł godziny  p rzed  rozpoczę­
ciem tego nabożeństw a b y ł kośció ł w iernym i 
napełniony. Je3 t w ięc nag lącą  p o trzebą , żeby 
L an g fu r i S opo ty  odłączono jak o  osobne p a ­
rafie a przynajm niej jako  w ikarye  lokalne. W 
Sopotach  znajdu je  się dotąd ty lko m ały  kościo-
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łek, raczej kaplica, a w Langfurze jeszcze nie 
m a żadnego domu Bożego.

N o w e . Przez nieszczęśliwy przypadek o- 
tru ł się w nocy na niedzielę dzierżawca ple- 
banki p. Lewicki w Lnbianiu. W róciwszy z 
Grudziądza chciał ugasić pragnienie, a przy- 
tem  chwycił naczynie z trucizną i napił się.

Brimsbei*g*a. 3 bm. został syn p o ­
wszechnie szanowanego profesora m atem atyki 
przy gimnazyum brunsberskiem, ks. W ładysław 
Switalski, przez uniwersytet w M onasterze na 
doktora filozofii promowowany, złożywszy 
egzamin summa cum laude (z największą 
chlubą).

O lsztyn. Kapliczka tak zwana Jerozo­
limska przy ulicy Lipsztackiej zostanie wkrótce 
rozebraną, gdyż w tern miejscu będzie ulica 
rozszerzoną.| M istrz kowalski p. Gustaw R eit- 
zug pobuduje tam fabrykę pojazdów w wiel­
kim stylu Tak więc już trzecia stara  pamiątka 
pobożności przodków naszych zostanie usunię - 

gdyż tego wymaga wielkość i wspaniałość 
Olsztyna.

* Z W iel. Ks. Poznań sk iego.
W  O orzycacli um arł proboszcz ś. p. 

ks. Ignacy Klarowicz. Zm arły urodził się 
1832 r., a na kapłana wyświęcony został 1857 r. 
B ył to mąż praw y i kapłan bardzo czynny, 
który mianowicie w czasie kwitnącej walki 
kultura ej, gdy był proboszczem w Jaktorow ie, 
staw ał w obronie powierzonych sobie owieczek. 
Niech odpoczywa w pokoju.

B uro w ie w  K sięstw ie . Właściciel 
Bożejewic pod Żninem, p. Knopf, udał się do 
naczelnego prezesa z prośbą, aby mu pozwo­
lono przezwać m ajątek Bożejewice na „Buren- 
dorf-‘. Entuzyazm  dla walczących o wolność 
burów nie przeszkadza widocznie panu K no- 
pfowi przyczyniać się do gerrnanizacyi odwie 
cznie polskiej dzielnicy i przykrość tern w y­
rządzać tubylczej jej ludności, znajdującej się 
w daleko gorszem położeniu, niż burowie. 
„ Ja , Bauer, das ist was anders'1.

W ydalan ia . Jak  wiadomo, dyrektor 
huty  szklanej w Ujściu, p. Józef' Ilavranek, 
Czech, otrzym ał nakaz opuszczenia państw a 
pruskiego. N a odnośny wniosek, podany do 
m inistra spraw  wewnętrznych, tenże w yznaczał 
p. Hawrankowi termin opuszczenia państw a 
pruskiego na dzień 1 lutego rb. Jeżeli do tego

Z niedalekiej przeszłości.
(Ciąg dalszy.)

Giese patrzał na syna, a po policzkach 
spływ ały mu łzy jedne po drugich. Gdy syn 
przestał mówić, odezwał s ę przygnębionym  
głosem z odcieniem przejmującej skargi.

— Więc ty, mój synu, masz żal do mnie, 
że jestem  twoim ojcem. Bóg mi świadkiem, 
nie zrobiłem krzywdy żadnemu Polakowi, i 
gdyby odemnie zależało... ale, co tu teraz o 
tem mówić.

Gustaw teraz dopiero spojrzał uwa­
żniej na ojca. Zal cisnął mu serce.

— Przepraszam  cię, przepraszam  drogi oj ■ 
Cze — i porw ał go znowu za rękę, chciał ją  
pocałować, ale stary pociągnął go do siebie i 
przycisnął do piersi, całując syna po tw arzy  i 
szepcząc:

— Biedne dziecko. W ięc ty  ją  tak  ko­
chasz %..

— Mój ojcze — rzekł spokojnie Gustaw, 
lecz blady był, jak  ściana — w istocie cierpię 
okrutnie, ale, dodał z pewnością w głosie, ja 
całem życiem swojem dowiodę, że mi m atka 
moja nienapróżno tu w sercu zaszczepiła p o l­
skie uczucia — ja  dowiodę, że jestem  takim  
dobrym Polakiem, jak  każdy, co nigdy w życiu 
naw et Niemca nie widział, ja  pokażę.

— Cóż chcesz robić? przerwał niespokoj­
nie ojciec.

Pojadę w świat, pojadę tam za W isłę, 
pom iędzy samych Polaków.

— Dobrze, dobrze mój synu — jedź m ię- 
dzy ludzi, to prędzej zapomnisz o tej miłości 
—  podchwycił ojciec rad, że syn wybiera n a j­
właściw szą drogę, aby uleczyć serce z uczu - 
cia, na które tylko jeden czas jes t najlepszym 
lekarzem.

Ale Gustaw przecząco poruszył głową, 
podniósł rękę do czoła i odparł ojću :

— Nie, mój ojcze, zapomnieć jej — ja  
jdgdy nie zapomnę. T y  sam kochałeś moją

dnia tego nie uczyni, będzie wydalony z za­
stosowaniem środków przymusowych.

Gostyń. Tutejszego urzędnika cłowego 
Halle spotkało w pobliżu Kunowa nieszczęście. 
Gdy wracał powózką do domu z rewizyi, na­
jechał go wóz dominialny i wrzucił wraz z 
koniem i wozem do rowu. Koń tak  się ciężko 
pokaleczył, że go na miejscu dobito, Halle zaś 
wywichnął sobie rękę i potłukł się ciężko.

L e s z n o .  Smutne tu  krążą pogłoski o 
bliskiej sprzedaży dwóch majątków polskich 
do rąk kolonizacyi.

K oźm in, W czwartek dnia 4 stycznia 
ściślejsze grono obywateli koźmińskich przy 
udziale W ielcb Duchowieństwa żegnało na­
uczyciela p. Zygmunta Moczyńskiego, opu­
szczającego Koźmin i udającego się do Szczecina 
w charakterze nauczyciela i dyrektora chóru 
kościelnego.

Pan Moczyński zjednał sobie przez cały 
czas pobytu swego w Koźminie ogólny szacu­
nek i miłość obywateli wszelkich wyznań i 
narodowości, a zapewne wszyscy Koźminiacy 
życzą p. M. wszelkiej pomyślności w jego 
dalszem życiu.

* Xe Sląrzka czy li Starej P o lsk i
W G liw icach  skazał sąd polieyanta 

Lepiorza na 100 mr. kary za to, że areszto­
wał bezprawnie technika Pollandta. który się 
z niego wyśmiewał. Pollandt siedział ćwierć 
godziny w areszcie policyi, gdzie go Lepiorz 
szturchnąć i podarł mu surdut i kołnierz. P ro ­
kurator stawił wniosek, aby L epiorza na 9 
miesięcy więzienia skazano.

L ipiny mają 16 491 mieszkańców. — 
T utejsza polieya w ysłała niedawno do Król. 
H uty za 37 mr. znaczków (marek) na słabość 
i starość w zwyczajnym liście. M agistrat Król. 
H uty tego listu nie odebrał, to znaczy list za­
ginął na poczcie. Polieya lipińska będzie m u­
siała zapłacić owe 37 mr.

W artościow e listy i pieniądze najlepiej 
trzeba kazać zapisać na poczcie. W tenczas list 
i pieniądze napewno dojdą do rąk  przezna­
czonej osoby.

Chorzów. Pogrzeb śp ks. radzcy Kani 
odbył się w czwartek przy wielkim udziale 
księży i wiernych.

m atkę — czy ty  jesteś ją  w stanie zapomnieć ? 
Nie, ja  jej nigdy nie zapomnę! Co tu  już raz 
wpadnie do mojego serca — dodał z mocą — 
to już nigdy nie wyjdzie.

Młody człowiek poczuł się od tej chwili 
w zupełności mężczyzną. I  nic dziw nego; je ­
dna chwila bólu i cierpienia większy wywrze 
czasem wpływ i głębszy wyżłobi ślad w sercu 
człowieka, aniżeli długie la ta  spokojnego i ni- 
czem nie zamąconego życia. Czasem z takiego 
bólu zostaje w sercu ludzkiem popiół tylko, 
a czasem wszystkie uśpione uczucia, cały m a- 
teryał duchowy pod wpływem tego bólu, w po­
tężną zamienia się siłę, i na drodze życia 
staw ia płomieniste pochodnie czynów.

Gustaw był istocie pod wpływem dziwne­
go uczucia, które go parło gdzieś w dał, ogar- 
nęło go jakąś gorączkową chęcią robienia cze­
goś ■ ale może właśnie dla tego, że nie był 
to stan normalny, nie stw orzył sobie żadnego 
planu W  sercu nękał go ból, w głowie p a ­
nował zamęt. To tylko mógł powiedzieć na­
pewno, gdyby w tej chwili był zdolny myśleć 
o tem. że pod tym niespodziewanym ciosem 
nie padł.

Powoli w przeciągu dni paru, myśli się 
coraz bardziej porządkow ały i był już "w s ta ­
nie zastanowić się nad swojem położeniem.

Pierw sza myśl, która mu przyszła do gło­
wy i niezawodnie przew ędrow ała do niej z 
serca — było zapytanie, które sobie sam 
s taw ił:

— Czy ją  mam widzieć jeszcze i mówić 
z n ią? Rozwiązanie tego pytania dla m łodego 
człowieka było rzeczywiście ważne — i do ­
tykało najdrażliwszej potrzeby serca, której 
przy najsilniejszym charakterze, oprzeć się je s t 
bardzo trudno. W idzenie się z Zofią, p rzed ­
stawiało się w formie pewnej konieczności. To 
widzenie mogłoby stanowczo w płynąć na d a l­
sze losy i postanowienia młodego człowieka.

Nad tem pytaniem nam yślał się Gustaw.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Z powodu mowy cesarskiej w y­

powiedzianej w Nowy Rok do oficerów w 
Berlinie, pisze „Koln. V olksztg.“ : „Z nowern
stuleciem wstąpiliśmy pod znak czasów m ary­
narki. Cesarz ogłosił te czasy, a woła cesar­
ska jes t dziś w  kołach urzędowych prawem^’ 
w zupełnie innym stopniu, niż to było za rzą ­
dów króla W ilhelma I  w Prusach. Któż prze­
widzieć zdoła, co jeszcze nastąpi? To jednak 
leży jak  na dłoni, źe mogą nastąpić czasy, 
kryjące w sobie wiele niebezpieczeństw i ze 
względu na stosunki konstytucyjne w państw ie 
niemieckiem i ze względu na stosunki Niemiec 
do zagranicy."

B erlin . „Beri. Polit. Nachr." wyuszczają 
w artykule wstępnym, że ukaranie urzędników, 
którzy głosowali przeciwko kanałowi, nie sprze­
ciwia się konstytucyi Przeniesienie ich w chwi­
lowy stan spoczynku nastąpiło tylko dla tego, 
że ze strony tych urzędników nie można się 
już było spodziewać skutecznego reprezento­
wania polityki rządu.

Hamburg'. „H am burger G eneral-A nzei- 
ger" pisze: „W szyscy urlopowani marynarze, 
jak  również i ci, którzy mieli jeszcze k ilkaty- 
godniowy urlop, zostali zawezwani, aby bez­
zwłocznie wracali do Kilonii i W ilhelmsliaven. 
Zarządzenie to ma związek ze środkami z a -  
stosowanemi przez Anglię wobec okrętów n ie - 
mieckieh w zatoce Delagoa."

W eim ar. Rządy sasko-altenburski i
sasko-meioingski cofnęły wszystkie w ydalania 
austryackich Słowian ze swoich krajów. W  
całej Turyngii w ydalania w strzym ano' Je s t to  
skutek energicznego wystąpienia posłów cze­
skich przeciw wydalaniem.

55 P etersb urga  nadchodzi wiadomość, 
że biskup-sufragan Niedziałkowski zatw ier­
dzony został jako zarządzający archidyecezyą 
mohylowską.

Wojna a n g ie lsk o-tran sw alsk a . N a
teatrze wojny znów zapanow ała cisza, co u -  
ważają za znak blizkiej burzy zwłaszcza odno­
śnie do Natalu. Buller ma nagromadzonych 
32,000 ludzi z 65 armatami i musi się z J o u -  

. berJtem stanowczo już wkrat.ee rozprawić, .trdyż 
wyżywienie tak wielkiego wojska’ na jednęm  
punkcie jes t na dłuższy czas niemożliwe, a 
nadeszły wiadomości, że Ladysm ith goni już

V III.
Zamiary pana Jacka nie były zbyt zaw i- 

kłane. S tary żołnierz, którego życie całe od­
dane było sprawom publicznym, a przedew szy- 
stkiem Polsce, miał o całej sprawie dziwne po­
jęcie.

— Nie znała — pokochała, poznała — 
przest&ła. A jeśli nie przestała, to przestanie, 
bo wszystko musi mieć strój koniec. T rzeba 
nad tem pomyśleć, aby ją  wydać za mąż

Więc myślał pan Jacek  nie na żarty  — 
aż pewnego dnia, zapowiedziawszy w domu, 
że wyjeżdża na dłuższy czas, — wstąpił do 
Torunia, pożegnał się z kobietami, nie mówiąc 
jednak, dokąd i po co jedzie, i nie oparł się aż 
na Pałukach

Na Pałukach mieszkał stary  znajomy, 
przyjaciel i kolega pana Jacka, z którym słu­
żył razem w wojsku. P an  W ojciech Sieciecha, 
ów druck pana Jacka, mieszkał w Gałęzowie
i miał jedynego syna Bolesława. Pan W oj­
ciech, którego wszyscy tytułow ali pułkownikiem, 
był starszy od pana J a c k a ; gdy bowiem ten 
ostatni jeszcze jako młody człowiek walczył w  
szeregach polskich w 1848 r., pan Wojciech, 
już w 1841 r. służył pod księciem K onstantym  
w regularnej armii polskiej i przy końcu kom­
panii listopadowego pow stania choćby nie był 
starym, dosłużył się jednąk stopnia pułkowni­
ka. Z panem Jackiem  poznali się w w ypad­
kach 1858 r,, bo pan W ojciech, choć już był 
żonaty i dzietny, machnął bez namysłu na pole 
walki. Po powrocie do domu wkrótce owdo­
wiał, zajął się gospodarstwem  i wychowaniem 
jedynego syna. P an  Jacek  nie widział się z 
Sieciechą już łat parę, chociaż dość często był 
z nim w korespondencyi. Ponieważ obecnie 
w ybrał się do niego z pewnemi naprzód p o - 
wziętemi planami, uw ażał za stósowne nie u -  
przedzać go o swoim przybyciu. Bo, jeżeli, 
myślał sobie, projekt się nie uda, to lepiej za ­
mówić się, że mając interes w Poznaniu, zbo­
czyło się dla odwiedzenia starego przyjaciela, 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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resztkam i sił i jedynie szybka odsiecz W hitego 
•od kapitulacyi uratow ać może. Z Durbanu na­
desłano Butlerowi liczne ambulanse i m atery- 
;ały lazaretowe do pielęgnowania rannych, co 
m a być wskazówką, że jesteśm y w przededniu 
w alnej bitwy. Z Capetown i Londynu donoszą 
Se bitw a ta  potrw a kilka dni, źe będzie stra­
szną i że na szali wojny stanowczo zaważy.

Z różayoh stron.
Bochum . Onegdaj skazał (tutejszy sąd 

przysięgłych robotników M eerm annai Schmidta, 
i  to pierwszego na 10 la t do domu karnego, a 
drugiego na 4 lata więzienia. Pobili oni w spól­
n ie  górnika Pestiera tak silnie, iż umarł wsku­
tek  odniesionych ran.

Bochum . Tutejszy sąd przysięgłych ska­
za ł robotnika Cramera z Langendreer. który 
to  zastrzelił górnika Knopisza. na 5 lat wię­
zienia i 30 marek kary pieniężnej.

E ick e l W kopalni „Shamrok® został 
sab ity  powien górnik.

H erteu. Obliczono, iż od 1 kwietnia 
1898 do 1 kwietnia 1899 roku wypito w H er- 
te n  800,352 litrów piwa. W ypada to na gło­
wę, licząc naw et dzieci w kołysce, 90 litrów 
rocznie Za piwo to zapłacono 180 000 marek.

Do tego trzeba doliczyć jeszcze w ypitą wódkę 
i wino.

W itten . W  tutejszej fabryce stali zo­
sta ł niebezpiecznie pokaleczony kowal Valter.

B ern e. W kopalni „Konstantin® spo­
tkało nieszczęście dwóch górników, z których 
jeden został na miejscu trupem.

D ortm und W kopalni „Kaiserstuhl® 
został okaleczony górnik Jan  Kiewicz.

B erlin . W edle doniesień pism duńskich 
wydalono z Północnego Szlezwiku w r. 1899 
okrągło 300 poddanych duńskich, z tych o- 
koło 200 w pierwszej połowie, resztę w dru­
giej połowie roku. Liczba wydalonych w po­
przednim roku była prawie podwójnie wielką 
W ydalono przeważnie parobków i dziewczęta 
służebne.

B er lin  Ks. dziekan F rank  poseł raci­
borski, otrzym ał w tych dniach ze sądu nakaz 
karny, aby zapłacił 13,40 mr. kary za to, że 
w pewnej gazecie niemieckiej zam ieści ogło­
szenie, -wzywające do składki na kościół w 
W usterhausen. Ks dziekan założył natych­
miast protest przeciwko nakazowi i wniósł o 
rozstrzygnięcie sądowe. Przed sądem będzie 
go zastępow ał adw okat dr Porsch z W rocła­
wia W zywają w gazetach do składek na po ­
mniki dla Bismorka. na „vereiny" różne itd .

dla czegoby nie miało być wolno zbierać skła­
dek na cele religijne.

M oraw ska O strawa. W  kopalniach 
węgla, a mianowicie w szybach „Karolina® i  
„Salomon® wybuchło bezrobocie. Ogółem stre j- 
kuje 1200 robotników. Żądania robotników do­
tyczą szycht.

T rzęsien ie  z iem i na Kaukazie zbu­
rzyło w 13-tu wsiach przeszło połowę wszy­
stkich domów. Zginęło — o ile dotychczas 
wiadomo — 800 ludzi.

L e k a r z e  w  TViemczeeh. W  najnowszym nu- 
rneize „Deutsche Medizinisclie Wochenschrift11 znajdujemy 
dane statystyczne o lekarzach w Niemczech. W  stosun­
ku do roku 1898, powiększyła się ich liczba o 932, tak, 
że w końcu roku 1899 naliczono 26,689 lekarzy. Z tego 
przypada na Prusy 16,103, Bawaryę 2947, Saksonię 1968, 
W yrtembergię 870, Badenię 1027, w. ks. heskie 661, AI- 
sacye i Lotaryngię 766. Z prowincyj pruskiehj najwięcej 
lekarzy ir.a prowincya nadreńska, 2532. W  ostatnich 
dziesięciu latach pomnożyła się liczba aprobowanych leka­
rzy o 56 procent, natomiast liczba ludności w Niemczech 
tylko o 14 procent.

Porządek nabożeństwa w Bottropie.
I. msza św. o godz. 6 ; II. msza św. o godzinie 63/t  

III. msza św. o godz. 7*/4: IV. msza św. o godz. 81/ ,
(dla Polaków); V. msza św. o godz. 9. Wielkie nabo­
żeństwo z kazaniem o godz. 10.

Tow. św. Józefa w Wattenscheid
donosi swym członkom, iż w środę, 10 bm. rano o 
godz. 4 zakończył życie członek

śp. Karol Murawa.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 13 hm., o go­

dzinie 8 z domu chorych. Członkowie winni się 
stawić przed godz 8 na salę posiedzeń w czapkach 
i oznakach towarzyskich. O liczny udział w po­
grzebie uprasza ' Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Izydora w Baukau.
Półroczne w a l n e  z e b r a n i e  odbędzie się w niedzielę 14 bm. 

o godz. 4 po poł. Zarząd winien się stawić o godzinie 3. O liczny 
udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Baukau.
Przyszłe zebranie odbędzie się 14 stycznia o godz 4 po poł 

liczny udział prosi ‘ Z a r z ą d .
O

Towarzystwo św, Józefa w Osterfeld
dónosi swym członkom i wszystkim Rodakom z Osterfeld, iż 14 bm. 
-o godz. 4 ro poł. odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  i obór nowego za­
rządu. Członkowie zalegający ze składkami miesięcznemi przez trzy 
miesiące me mają prawa do głosowania. O jak  najliczniejszy udział 
Pro3j  Z a i  z ą d.

Tow. św. Józefa w Blumenthalu.
Półroczne w a l n e  x e b r a n ie  odbędzie się w niedzielę 14 bm. 

O godz. 3 po poł. w hotelu p. Fioki, na które zapraszam wszystkich 
członkow. Goście mile widziani. j .  Hybsz seićr.

Towarzystwo św. Paw ła w Eickel.
W_ niedzielę 14 stycznia o godz. 4 po poł odbędzie się w a l n e  

z e b r a n i e .  D a  sali p. Feldhego. Uprasza się wszystkich członków, 
ażeby się do jednego stawili ponieważ odbędzie się -jeszcze raz obór 
zarządu.  ̂ Kto z członków nie przybędzie me będzie miał potem żadnej 
Słuszności mówić, że tak lub owak by się stać mogło.

Jan Skrzypczak zast przew. 
w a g a  : W niedzielę 14 stycznia o godz. 9’/, odbędzie się 

posadzenie starego i nowego zarządu. J .  Brajer, przew

Służącay
m ó w i ą c a  d o b r z e  po  p o l ­
s k a ,  która już ma doświadcze­
nie i trochę gotować umie, znaj­
dzie natychmiast miejsce w do­
brym domu katolick m w Kolonii. 
Piśmienne zgłoszenia prosimy n a d - 
s-. łać do ekspedycyi „W iarusa 
Polskiego11 w Bochum

Towarzystwo św. Kazimierza w Liitgendortmund.
W niedzielę 14 bm. o godz. 3 po poł. w a l n e  z e b r a n ie  

Porządek zebrania. 1) zagajenie, 2) płacenie składek miesięcznych. 3) 
■wpis nowych członkow, 4) mianowanie członków honorowych, 5) obie­
ranie nowego zarządu 6) sprawozdanie sekretarza i kasyera z zeszłego 
t o k u . O  liczny udział wszystkich członków prosi Zarząd

członków Sprosi 2 ^  P°SiedZenie ZarZ!*du- O ^ z n y  udział wszystkich 
_  _____ ”   Karol Eckert, przew.

Towarzystwo Serca Jezusowego w Recklinghausen
donosi Towarzystwom i Rodakom w okolicy Recklinghausen, iż towa­
rzystwo nasze obchodzi 14 stycznia 8  r o c z n ic ę  swego istnienia, na 
którą zapraszamy szan. Towarzystwa, które zaproszenia odebrały, także 
i  te, które zaproszeń nie odebrały dla braku adresu. Towarzystwa be- 

przyjmowane przez członków na stacyach kolei elektrycznej i ie - 
Porz^ ek ul'°czystości: Od godz. 2 do 4 przyjmowanie sąsie- 

Towarzystw na sali p- Schiipers „Villa Franka", o godz. 4 wy­
marsz do kościoła z muzyką, po powrocie z kościoła zostaną Towa­
rzystwa powitane przez przewodniczącego, poczem nastąpią mowy de- 
klamacye i śpiewy, a o godzinie S będzie odegrany teatr „Oswobo­
dzenie Poznania" W stępne dla członków obcych tow. 30 fen., dla 

nieczłonków 50 fen, przy kasie 75 fen. Z a r z ą d ,
n „„,i Członkowie nasi winni się stawić w czapkach i oznakach tow. 
•MeczłonkówieP° P0łudmu' N;ewypłatni członkowie płacą wstępne jak

L. Gbiorczyk, prezes.

Powinszowania. 
Papier kolorow y do 

kwiatów.
D rut do robienia 

kwiatów.
Stępie do laku.

Lak.
Papier listowy. 

K artoniki z pięknym 
papierem listowym. 

Różny papier do p i­
sania.

Papier do nut. 
Koperty.

Papier do pakowania. 
Rachunki 

Książki służbowe. 
Wiąz arki.

Ramki do fotografij 
wizytowe i gabinetowe, dre­
wniane, pluszowe, celluloid 
i z naśladowanego drzewa.
Książki obrazkowe dla 

małych dzieci. 
Kostki.

Opłatki do zalepiania 
listów.

Farbę do stępli. 
Poduszki do farby stę- 

plowej.
Papier z obrazkami do 
pisania powinszowań. 

Notesy.
Klej z pędzlami 

i wiele innych przed­
miotów poleca 

Księgarnia „ Wiarusa 
Polskiego“ w Bochum.

Baczność Rodacy i Rodaczki w Essen!
Oznajmiamy wszystkim rodakom i rodaczkom w Essen, iż w nie­

dzielę, dnia 14 stycznia, o godz. 4—tej po południu'na sali p. Moliera, 
przy ulicy Scbiitzenbahn 58 odbędzie się posiedzenie w celu powię­
kszenia bractwa różańca św., przeto wszystkich rodaków i rodaczki 
serdecznie zapraszamy. Szczepan Frąckowiak i Tomasz Woźny.

Koło śpiewu „H alka“ w Bochum
Dnia 14-go stycznia r. b. odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 

miesięczne w lokalu posiedzeń. * Ponieważ są ważne sprawy do zała­
twienia, powinni członkowie jak jeden mąż się stawić. Goście mile 
widziani. O liczny udz;ał uprasza Z a r z ą d .

.Baczność!
Towarzystwo św. Barbary w Bochum

donosi swym członkom, iż w niedzielę, 14 stycznia o 4 godz. po połu­
dniu odbędzie się roczne walne zebranie na sali zwykłych posiedzeń p. 
Schemanna, przy klasztorze, na które się wszyscy członkowie stawić 
powinni, gdyż przyjdą ważne sprawy pod obrady, a przedewszystkiem 
obór nowego zarządu, a potem i i me sprawy. Ażeby członkowie nie 
narzekali, iż się stało wbrew ich woli, przeto się o punktualne stawie­
nie wszystkich członków uprasza. Zarząd.

Cały zarząd uprasza się, aby się stawił już o 3 godz. po połu­
dniu, rewizorowie kasy i bibliotekarz także. Członkowie, co książki 
mają z biblioteki, aby je  także w tym dniu zwrócili, aby ułatwić bi­
bliotekarzowi sprawozdanie. S t o l p e ,  prezes.

Towarzystwo św. Walentego w Horde.
W  niedzielę, dnia 14 stycznia, o godzinie 3 po poł. odbędzie się 

zwyczajne pos:edzenie, na które prosi sie wszystkich szanownvch człon­
ków i tych, którzy przeszłego roku do zafządu należeli, oraz i tych, 
którzy tego r o k u  do zarządu są powołani, winni na posiedzenie wszyscy 
bez wyjątku s'ę stawić, bo są bardzo ważne sprawy do załatwienia. 
O jak najliczniejsze stawienie się wszystkich członków i naszych roda- 
ków na zgromadzenie prosi____________ A. Rosik, przewodniczący.____*

Towarzystwo św. Józefa w Huckarde
obchodzi dnia 14-go stycznia 1900 drugą rocznicę założenia, na którą 
wszystkie towarzystwa sąsiedzkie, które zaproszenia odebrały i te, które 
dla braku adreaów zaproszeń nie otrzymały serdecznie zapraszamy. Dja 
tego, że nam nie pozwolono obcych towarzystw przyjmować, więc je ­
steśmy zmuszeni kochanych rodaków tylko jako gości prosić, bez cho­
rągwi i bez oznako w. Program uroczystości: Od godz. 1 do 2 przyj­
mowanie gości na sali towarzystwa u p. W. Schneider przy kościele 
katolickim. O godz. 3 wymarsz do kościoła na nabożeństwo.. Po na­
bożeństwie pochód z muzyką na salę uroczystości p. M. Fiege. Kapelę 
polską dostarczy p. Kuik z Herne. Wstępne dla gości obcych tow a­
rzystw 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., przy kasie 75 
fen. Nieczłoukowie mogą karty dostać u członków towarzystwa. Człon­
kowie-, którzy zalegają ze składkami miesięcznemi przez 3 miesiące będą 
?,a nieczłonków uważani. Zarząd.

Stępie
wszelkiego rodzaju
dla to w a r z y s tw

i osób prywatnych,
poprawnie po polsku wykonane 

poleca i dostarcza 
w  najkrótszym czasie

Księgarnia „W iarusa Polskiego‘ 
w Bochum.

Towarzystwo św Andrzeja w Bochum
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 14 stycznia o gódz. wpół 
do 5 po południu odbędzie się w a l n e  x e b r a n ie  i obór nowego za­
rządu, zarazem sprawozdanie z czynności towarzystwa. Członkowie po- 
w inni się ze składek uiścić. Kio 3 miesiące zalega nie ma prawa do 
głosowania. O liczny udział członków uprasza się.

Zarazem upraszam, aby cały zarząd a osobliwie kasyer i rewi­
zorowie kusy się po południu o godz. 2 punktualnie do uregulowania 
książek stawili. Roman Brodziński, przewodniczący.

Szanownym Panom
f§ Julianom Grabowskiemu i Murawskiemu H
| | j  zasyłamy w dniu ich godnych Imienin serdeczne życzenia ‘M 

zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa Bożego i wołamy po >H 
trzykroć: Niech żyją! Tr , n „  . . „ «§

a *

Koło śpiewu „Sokół“ w Ueckendorf,

Szanownemu członkowi, panu
W a w r z y ń c o w i G r z e śk o w i

i jego dozgopnej towarzyszce życia
pannie -A gn ieszce Teledz©

zasyłamy w  d n iu  ś l u b a  (11 stycznia) najserdeczniejsze 
życzenia. Nowożeńcy niech żyją !

Koło śpiewu „Halka11 w Castrop.



Kolo śpiewu „Jedność" w H am born
donosi j a k  n a ju p rze jm ie j sw ym  członkom  i  rodakom  w  H am born  i 
okolicy , iż w  n iedzielę , cinia 14 styczn ia  o godz. 1 po  p o łudn iu  o d b ę ­
dzie się w a ln e  zeb ran ie , bo o godz. 4  m usi b y ć  sa la  w o lna . P ro g ram  
n a s tę p u ją c y : l j  obór now ego zarządu , 2 ) sp raw o zd a n ie  k aso w e, 3 j
w p is  n ow ych  członków . T y lk o  w y p ła tn y m  członkom  w olno g łosow ać. 
O liczny  udzia ł członków  u p rasza  się. G oście m ile w idziani. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxioh
donosi sw ym  członkom , iż  zw yczajne  zeb ran ie  odbędzie  się w  n iedzielę , 
dn ia  14 sty czn ia  za ra z  po n ab o żeń stw ie  o godz. 11 p rzed  p o łudn iem . Ó 
j a k  najliczn ie jszy  u d z ia ł p rosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w O berhausen
donosi w szy stk im  sw ym  członkom , iż dnia 14 s ty c zn ia  odbędzie się r o ­
czne w aln e  zeb ran ie  o godz. 4 po po łu d n iu  w  lo k a lu  p. H e lten , na  k tó -  
rem  będzie sp raw o zd a n ie  z ca łego  ro k u  i obór now ego  zarząd u . O l i ­
czny  u d z ia ł p ro si Z a r z ą d .

W sz y s tk ic h  członków  z a rząd u  i rew izo rów  k asy , ta k  sam o w sz y ­
s tk ich  cz łonków , k tó rzy  za leg a ją  ze sk ła d k am i m iesięcznem i u p ra sz a  się 
ju ż  o 3 godz. po p o łudn iu  p rzy b y ć  i Bwe sk ła d k i zap łac ić , pon iew aż ci. 
k tó rzy  będ ą  za leg a li w ięce j j a k  tr z y  m iesiące  n ie  b ęd ą  m ieii p ra w a  do 
g łosow an ia . O liczny u d z ia ł p ro si K o n s ta n ty  M a k ała , p rzew .

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w O berhausen
oznajm ia sw ym  członkom , iż w  niedzielę , dnia 14 sty czn ia  po po łudn iu  
0 S0̂ zln!e ® odbędzie się  w a ln e  z e b r a n ie . N a p orządku
o b i a d : obór n ow ego  zarządu  i inne sp ra w y  d o ty czące  to w arzy stw a . 
C z łonkow ie  w inn i się  w szy scy  p u n k tu a ln ie  s taw ić . Z eb ran ie  odbędzie 
się  na  sa li p. W ilem s. Z arząd.

Towarzystwo św. Marcina w Derne
donosi szan. członkom , iż w  n iedzielę , dn ia  14 styczn ia , o godz. 3 po 
p o łu d n iu  odbędzie się w a in e  z e b r a n ie ,  n a  k tó rem  b ęd ą  w ażn e  
o b ra d y : 1) w  sp ra w ie  -w spierania cho ry ch , 2 ) w  sp ra w ie  lo k a lu , 3)
w  sp ra w ie  naszej zab aw y . B ędzie sp raw o zd a n ie  z ub ieg łeg o  k w a r ta łu  
p rzeczy tan e . O liczny  udział cz łonków  się  u p rasza . Z arząd .

Oznajmienie! 
FraneiszekMikus

Polak 
Habinghorst nr. 80b.
O tw orzy łem  mój now o założony

sk ład  rzeznicki,
15 g ru d n ia  p rzesz łeg o  roku.

O ła sk a w e  p o p arc ie  m ego s k ła ­
du u p raszam  w szy stk ich  m i ży ­
czliw ych  ro d ak ó w  z H a b in g h o rs t 
i oko licy , j a  zaś odw dzięczę im 
się  rz e te ln ą  i sk o rą  u s łu g ą  !

A

Towarzystwo św. M arcina w K irchlinde
donosi n in iejszem  sw ym  członkom , iż  w  n iedzielę, 14 3ty czn ia  odbędzie  
s ię  zw y cza jn e  posiedzen ie  po w ie łk iem  n a b o żeń s tw ie , non iew aż T ow . 
b ierze u d z ia ł w  u roczystośc i T ow . św . Jó z e fa  w  H u c k a rd e . O jak  
najliczn iejszy  u d z ia ł u p ra sz a  Z arząd

Koło śpiewu „Kościuszko" w Alstaden
obchodzi p ier w szą , r o c z n ic ę  sw ego  is tn ien ia  w  dniu  21 styczn ia  
rb ., n a  k tó rą  zap ra sz a  szanow ne i  p rzy jazn e  nom  k o ła , te , k tó re  do ­
s ta ły  lis to w n e  zap roszen ia , o raz i te , k tó re  n ie  d o sta ły  zap roszeń . P r o ­
g ra m  z a b a w y  n a s tę p u ją c y : o godz. 3 po po łu d n iu  p rzy jm o w an ie  k ó łek , 
o godz. 4 w y s tę p o w an ia  kó łek  ze sp ie% em , potem  n a s tą p ią  różne  m o­
w y  i d e k lam aey e , a  w  k o ńcu  ^odbędzie  się  tan iec  Z ap raszan  y  też

C złonkow ie p ła c ą  30 fen ., n iecz ło n k o -
IgP- P o d e sz w a  z A lstad en . Z arząd .

T o w . św . Je rz e g o  z A lstaden . 
w ie  óO fen . K a p e lę  d o staw i p.

Tow. „Jedność pod op. sw. Jozefa w R bhlinghausen
donosi sw ym  członkom , iż  w  n iedzie’e, dr.ia 14 bm, o godz. 4 po poł. 
ocbędzie  się posiedzenie. 1) S p ra w o zd an ie  z ca łego  rok u , 2 )  n a ra d a  
w  pew nej sp ra w ie , 3 )  obór now ego  zarząd u , 4 )  w niosk i członków . O 
liczny  u d z ia ł p rosi Z arząd .

-towarzystwo sw. Jerzego w Alstaden
donosi sw ym  członkom , iż roczne  w a ln e  zeb ran ie  odbędzie  się  w  nie- 
dz ie .ę , 14 s ty c zn ia , Po p o łu d n iu  o godz, 4. O liczny  u d z ia ł w  w alnem  
z e b ra n iu  u p ra sz a  Z arząd

Towarzystwo św. Józefa w Essen "
oznajm ia  w szy stk im  członkom , iż 14 s ty c zn ia  o godzin ie  3 po p o łu d n iu  
odbędzie  się  w a ln e  zeb ran ie , na  k tó rem  będzie obór n ow ego  zarząd u  i 
p ła c e n ie  sk ła d e k  m iesięcznych . Z arazem  p ro sim y  członków , a żeb y  się 
ze  sk ła d e k  m iesięcznych  uiścili, p o n iew aż  ci cz łonkow ie , k tó rz y  w ięcej 
j a k  trz y  m iesiące  za leg a ją , n ie  m ają  p ra w a  do g ło so w a n ia  p rz y  oborze 
n ow ego  zarządu . O liczny  u dzia ł cz łonków  p ro si Z arząd .

Towarzystwo św. Stanisława K. w Boy er
dOńOsi^ szanow nym  członkom  i rodakom  w  B o y e r i oko licy  zam ieszk a­
ły m , i i  w  niedzielę, dn ia  14  s ty c zn ia  o godz. 4 po p o ł. n a  sa li p. K re -  
b e ra  odbędzie  się  w a ln e  zgrom adzen ie  w  celu  o boru  now ego  zarządu . 

A vjT Z od będzie  w p is  p o w y eh  cz łonków  i m iesięczne  p łacen ie , n a s tę ­
p n ie  odbędzie się obór za rząd u . C złonkow ie za leg a jąc y  v rę e e j niż trzy  
m iesiące  ze  sk ła d k am i b ęd ą  od g ło su  w y k luczen i. U p ra sz a  się o liczne 
p rzy b y c ie  ta k  cz łonków  ja k  i gości. K ażd y , k tó ry  się da zap isać , m a 
g łos. U p ra sz a  się je szcze  ra z  o liczne  p rz y b ycie* Z arząd-

Towarzystwo św. Barbary w H am born
oznajm ia sw ym  członkom , iż w r niedzielę , 14 s ty c zn ia  o 4 po p o łu d n iu  
odbędzie 'się w a ln e  z e b r a n ie  i obór now ego  zarząd u  C złonkow ie 
k tó rz y  z a leg a ją  ze sk ła d k ą  m iesięczną, pow inn i się u iśc ić  z n iej p rzed  
g łosow an iem , p o n iew aż  m a ją  ty lk o  ci p ra w o  g ło so w a ć , k tó rzy  są  w y -  
p ła tn i. N ajprzód  będ ą  o d b ie ran e  sk ła d k i m iesięczne, a  potem  p rzy jm o ­
w a n i członkow ie, a w  k o ń cu  obór now ego  z a rząd u  przez  k a r tk i. O l i -  
czny u d z ia ł członków  u p ra sz a  Bię.

Z arżąd  s ta ry  u p ra sz a  się , ab y  się  s ta w ił w  n iedzie lę  o godz. 3. 
gdy ż  j e s t  pow innością , a b y  s ta ry  za rząd  zd a ł to w a rz y s tw u  sprawozda-^ 
n ie  ze sw ych  czynności z ca łeg o  ro k u . _______________  Z arząd .

Towarzystwo św. Wacława w Linden
donosi sw ym  Członkom w  L in d e n  i D ah lliausen , iż 14 sty czn ia  o godz 
4  po  p o łu d n iu  odbędzie się w aln e  zeb ran ie  i obór now ego  zarząd u  na  
k tó re  się  w szy stk ich  cz łonków  z L inden  i  D ah lh au sen . ta k ż e  i gości 
zap rasza . C z łonkow ie , k tó rzy  w ięcej j a k  trz y  m iesiące  n ie w y p ła tn i nie 
m a ją  p ra w a  do g łosow an ia . Z arząd .

Koło śpiewu „Ujejski- w Hbntrop. ~
P rz y sz ła  Iek cy a  odbędzie  się w  p rz y sz łą  n ied z ie lę , 14 b. m . o 

godz. 2 po poł. u  p. Springoffa, n a  k tó rą  w sz y s tk ic h  cz łonków  i a m a - 
to ró w  śp iew u  uprzejm ie  zap raszam y . C ześć po lsk ie j p ieśn i! Z arząd .

.Baassiiośe!
D onoszę szanow nym  rodakom  w  A lten essen  i okolicy , iż  14 

hm . odbędzie  się p o lska  z a b a w a  z tań cem  w  A lten essen  n a  sali p. K o - 
p e rsa . P o c z ą te k  z a b aw y  o godz. 5 po po łudn iu . K a r ty  w s tę p u  po 75 
f e n ^ a ^ r z j M i a s i e  1 m r. M ożna je  n ab y ć  u  p. K o p ersa . Jó z e f  G iirtner.

Towarzystwo św. Antoniego w Habinghorst
oznajm ia Bwym w szy stk im  członkom , iż w  p rzy sz łą  n iedzie lę , 14 b, m. 
o godz. 4 po po łu d n iu  odbędzie  się roczne w a ln e  z e b r a n ie  w  celu  
o b o ru  zarządu . C złonkow ie za leg a jąc y  z m iesięczną sk ła d k ą  w yżej 
trzech  m iesięcy , n ie  m ogą b ra ć  u d z ia łu  w  g ło so w an iu , chcąc  w ięc , ab y  
k a ż d y  b y ł  z tego  zadow olony , m usi sw e sk ła d k i p rzed  g łosow an iem  
n a  zeb ran iu  m iesięcznem  za ła tw ić , k tó re  się odbędzie  godzinę p rędzej, 
t. j .  o 3 po p o łu d n iu  te jże  sam ej niedzieli. O liczne  i p u n k tu a ln e  s ta ­
w ie n ie  się u p rasza  Z arząd .

towarzystwom
k tó re  życzą  sobie , a b y  s tę p ie  ich 
b y ły  w y r a ź n ie  odb ite , to je s t,  
iżby  w y ra z y  n ie  za le w a ły  się farbą , 
po lecam y bardzo p rak ty czn ie  u rzą ­
dzonep o d u s z k i  
do farbowania stępli
w k o lo rach  fio letow ym , n ieb iesk im  
czerw onym  i zielonym . P o d u ­
s z k i  u r z ą d z o n e  s ą  t a k ,  i e  
n ie  p o tr z e b a  ic li fa r b ą  n i­
g d y  p o le w a ć ,  g d y ż  fa r b a  
w  t y c h ż e  p o d u s z k a c h  z a ­
w a r t a  n ie  w y s y c h a  n ig d y ,  
a  s ta r c z y  j e j  n a  l a t  k i lk a .  
C ena ty lk o  75 fen,, z p rzesy łk ą  
95 fenygów .
P o lsk i11, B ochum

S zanow nem u m a łżeń s tw u

Ii® s t a ii tako m
w  H ern e

w  dzień srebrnego wesela.
Z a p ra w d ę  w ie lk i  p rzy czy n a  radości, * Z a w ita ł 

dzień rzad k ie j u ro czy steśc i, * I  g w iazd a  n a  n ieb ie  ta k  
ja sn o  zaśw ieciła , * P a n a  K as tan iak a  i je g o  m ałżonkę 
w  dniu tym  p o cieszy ła . * D ziś 25 la t, j a k  S ak ram en t 
m a łż e ń sk i-p rz y jm o w a li. *  T a k  i dzis ia j teg o  B ożego 
d a ru  doczekali. * N ie jed n e  ucisk i i k w aśn e  s ło w a  c ie r­
p liw ie  znosili * I  n ie jed n ą  ch w ilę  w e  łzach  n a  m odli­
tw ie  spędzili. *  P a n  Bóg dopom ógł, chw ile  j a k  w o d a  
u p ły n ę ły , *  S m utk i zn ik ły  a  n a w e t go rzk ie  łz y  u s tą -  
p iły , * D zień  rad o śc i z a w ita ł w  ta k  w eso łej chw ili * 
P a ń s tw u  K o stan iak o m  i ca łe j rodzin ie, *  K tó ra  p rzy  
zdrow iu  dnia dzisiejszego d o czek a ła  * I  w  te j w ie rze  
kato lick ie j B ogu p odziękę  sk ła d a ła , * T a k  i m y z g łę ­
bokości s e rc a  życzym y dobrego  * Z d ro w ia , szczęścia  
i b ło g o sław ie ń stw a  B ożego, * I  znów  p rzy  j a k  n a jle -  
pszem  zd ro w iu  d oczekać  w esela  złotego. *  I  ca łe j ro ­
dzin ie szczęścia  n a jlepszego . T eg o  w am  życzy  b ra t  

W a le n ty  K o s ta n iak  z całą  rodziną.

i .

t e

A

A d r e s : „ W ia ru s

Boże bądź m iłości*
je s t  n a jlep szą  książeczk ą  d i  n a b o ­
żeń stw a . W  obec zb liża jący ch  się 
św ią t p o lecam y  na  p o d a r k i  
g w ia z d k o w e  w y m ien ioną k s ią ­
żeczkę po n a s tęp u jący ch  cenach : 
9  m a r e k ,  “.5 0  m r., f  m r .,  
® m r ., 8  5©  m r. i  2 .5 ©  m r.

K siążk i te  są  bardzo  e l e g a n ­
c k o  i  t r w a le  o p r a w io n e ,  
d la  teg o  m ożem y j e  k ażd em u  p o ­
lecić .

W ie lc e  szanow nem u członkow i

Franciszkowi Kostaniakowi
i jego  m ałżonce

Weronice Kostaniak
ur. K w in k o w sk a  sk ła d a m y  w  dniu  ich  
s r e b r n e g o  w e s e la  (11 s ty c zn ia ) 

se rd eczn e  ży czen ia  i J u b ila to m  w y k rz y k u je m y  tr z y ­
k ro tn ie  : N iech  ży ją  1

W sz y stk o , co ty lk o  m iłe  n a  św iecie , * W szy stk o , 
co ty lk o  pom yślność w róży , *  N iech  się w am  w  jedno  
ogniw o sp lec ie  * I  b ędzie  słońcem  w  życia  podróży .

T o w . św . S ta n is ła w a  w  H ern e .

G hw aim yM aryf ,  czyli  Zbiór pieśni  d e N .  M .P .
Z a in ae ra ty  i rek lam y  re d a k e y a  

n ie  odpow iada.

C ena 20 fen ., z p rzes. 25 fenygów . 
A d re s : „ W ia r u s  P n l s k i “  K o e h u m .

k ażd y

Od środy do soboty
sprzedawać będziemy

kasćLy k up on

tego cr

mmrm rl a r

nadzwyezaj wielkie partye

kuponów resztek
d© koszul, bluz, gpó<lxiików9 ręczników, 

fartuchów ltd® do wybrania.
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